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Redakcya D z ien n ik a  N aro d o w eg o  o d e b ra ła  n as tę p u ją c e  listy,  
k tó re  sądzi być  szczególnie g o d n e  uw agi  publiczności  polskie j ,  jako  
m a lu jące  usposob ien ia  i uczuc ia  Po lak ó w  niena leżących  do Em i-  
g racy i .  K iedy m y  tu zarażeni  p o w ie t rz e m  e m ig ra c y jn e m ,  b łą k a ­
m y  się w o tch łan i  nędzy l u d z k i c h ,  kiedy p e łn i  zarozum ien ia  i 
m iło śc i  w ł a s n e j ,  w  n iepoko jach  p r ó ż n o ś c i ,  n iepo jednaw szy  się 
z C h ry s tu s e m  , s z u k a m y  od la t  jed en as tu  teory i  zb aw ien ia  , i co 
d z ień  cóś dziwacznie jszego w y m y ś l a j ą c , z u ż y w a m y  osta tk i si ł  
n aszych ,  Po lacy  n ie  em ig ra n ci, na obcej ziemi obchodzą  rów nie  
jak  m y  dzień  2 9  L is to p a d a ,  a le  z w iększą  czystością u c z u ć ,  k o ­
cha jąc  ojczyznę w  Bogu i p rzez  Boga. —  Nie m ożem y zataić czy­
te ln ikom  naszym  , jak  dalece się cieszymy, zna jdu jąc  g łó w n e  za­
sady poli tyki  naszej podzie lane  przez św ła t ły c h  obyw ate l i  Polski, 
k tó rych  m o w y  m ian e  w d z ień  naszej p a m ię tn e j  ro czn icy ,  w  tej 
k o r re s p o n d e n c y i  p o d a je m y ,  zach o w u ją c  w łaśc iw y  im ko lor .  Nie 
zachw ian i  w  lem  co u w a ż a m y  być n aszym  o b ow iązk iem  żadnem i 
w zg lędam i lu d z k i e m i , cze rp iem y  o tu c h ę  w tej  tożsamości uczuć ,  
i z apom inam y  n a  gorycze  n ieo d s tę p n e  od w y zn aw c ó w  p ra w d y .

«Zadasz  szanow ny  R edak to rze  don ies ień  o obchodzie  2 9  L is to ­
p a d a ;  za cóż ci n ie m a m  p o w ied z ieć ,  że z w ie lk iem  z b u d o w a ­
n iem  b y łe m  o b e c n y m  i uczęs tn ik iem  o b c h o d u  dn ia  tego w gron ie  
z io m k ó w ?  U m ó w io n o  się myślą  j e d n ą ,  s ło w e m  j c d n e m  i pe ł-  
n em  serca  uczuciem  , przystąp ić  dn ia  tego do  Ś .  spow iedzi  i S to łu  
P ańsk iego ,  w y s łu c h a ć  ża łobne j  Mszy Ś . , za po leg ły ch  b r a c i ,  
" ś r ó d  d n ia  o dbyć  p o s ie d z e n ie ,  a w ieczorem  na  rozm ow ach  p o ­
tocznych  czas z sobą  p rzepędz ić .  J a k  się u m ó w io n o  tak się i s ta ło .
0  szóstej z r a n a  znaleźli  się w szyscy b racia  w  p rzy b y tk u  Bożym
1 ze sk ruszonem  sercem  p rzys tępow a li  j e d e n  po  d ru g im  do  k o n -  
f e s s y o n a łu ,  w k o ń cu  Ofiary  S .  do  K o m u n i i .  P o  skońc zonem  n a ­
bożeńs tw ie  udali  się sp o łe m  na  śn ia d a n ie ,  gdzie  w chodząc  do  
izby ,  O jców  s ł o w a m i : « Niech będ z ie  p o c h w a lo n y  J e z u s  C h r y ­
s tu s !  N a  wieki w iek ó w , A m e n !  » pow ita l i  się u p r z e j m i e ,  podając  
sobie  d ło n ie  z p rzyciskem  us t  do u s t , p o w ta rza jąc  w g łę b o k ie m  
u c z u c i u ,  k o ch a jm y  s i e i  ży jm y jak  j e d n o ,  j a k  dzieci j e d n eg o  
O jc a ,  N a r o d u ,  je d n e j  M a t k i ,  K ościo ła .  Krótko zabaw iw szy ,  
rozeszli się do  w y p e łn ia n ia  zw yczajnych  dn ia  obow iązków . O  g o ­
dzin ie  trzeciej  z p o łu d n ia  zebrali  się zn o w u .  Na jedne j  ze ścian 
izby ,  j a ś n ia ł  nap is  : B ohaterom  2 9  L is to p a d a , św ieżym  w ieńcem  
b luszczow ym  o toczony .  N ap rzó d  uroczystość  rozpoczęto śp iew em  
do Najświętszej Maryi  P a n n y ,  Królowej P o l s k i e j , u ło ż o n y m  przez 
j e d n e g o  z obecnych  na  w zór  i m elodyą  pieśni  o s a n c tis s im a , 
o p u ss im a .  P o  u k ończen iu  śp ie w ów  zagaił  M a rsza łek  p o s ie d ze ­
n ie  n iem al  tem i s łow y  : « P o  raz d ru g i  b r a c i a ! z b ie ram y  się
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dzisiaj  i po raz trzeci jeszcze zeb rać  się m a m y .  I zkądże w tym  
d n iu  to t ro jak ie  zb ie ran ie  s i ę ?  Bo dzień  dzisie jszy b ra c ia !  dzieli 
się w e d łu g  sw ego n a tu ra ln e g o  p rzeznaczen ia  na  trzy epoki.  P i e r ­
wsza je s t  epoką m o d łó w  i dz iękczynien ia ,  zanies ionego w  upoko-  
r zo n em  sercu  i u m y ś le d o  N ajw yższego , już to  za po leg łych  i c ier­
p iących ,  ju ż  u r a to w a n y c h  b rac i ,  oraz za  ow e n ied o ś ię g le  zam ia ry ,  
jak ie  W sz e c h m o c n y ,  nasz O jc iec  n i e b i e s k i , go tu je  w zg lędem  
naszej O jczyzny .  S ło w e m  jes t to  epoka po jed n an ia  się naszego 
z Bogiem  i p o p ra w y  ży w o ta  naszeg o !  D ru g a  epoka d n ia  d z is ie j ­
szego jes t  epoką ro z p am ię ty w an ia  i p r z y w o d zen ia  w y p a d k ó w  
niety lko zasz łych w d n iu  2 9  L is to p ad a ,  ale w y d a rz o n y c h  w  całej 
h is to ry i ,  w  c a łe m  p r y w a tn e m  i pub l icznem  życiu n aszem , iżbyś- 
m y  coraz jaśnie jszego nabiera l i  p rześw ia dczen ia  o rzeczyw is tym  
b yc ie  n a s z y m ,  o celu onegoż , tudzież o p o w o d zen iu  jakiego d o ­
świadczali  p r zo d k o w ie  nas i  i m y ,  w iodąc  by t  nasz do rzeczyw i­
stości . Zaczem  epoka d ru g a  dn ia  dzisie jszego je s t  epoką  życia 
tego sa m eg o ,  k tó re śm y  w epoce p ierw sze j  m o d lą c  się w  świątyni  
P ańsk ie j  p r z e ż y l i , j e s t  o n a  tą sa m ą  epoką  do  szczegółów i ogółu  
życia p ry w a tn e g o  i pub l icznego  p rz e n ie s io n ą !  T rzec ia  nareszcie 
e p o k a ,  je s t  epoką nadziei  a w ięc  ra d o ś c i ,  od p o czy n k ó w , gdzie 
p rzez ca ły  dzień  je d n i  z Bogiem , je d n i  z sobą  m a m y  używ ać  
w ese la  wspólne j  jednośc i  i m i ło śc i !  T a k ie  j e s t ,  b r a c i a ,  znacze­
nie  tych  t rzech  e p o k ,  takie  też znaczenie trojakiego zb ie ran ia  się 
naszego w  ty m  d n iu  p a m i ę t n y m .  W ięc  w zn ies ionym  d u c h e m  i 
se rce m  ku  N ie b u  i O jczyźnie  zacznijmy ro z p a m ię ty w a n ia  nasze. »
I w  ty m  celu w e zw a ł  m ó w c a  je d n e g o  z b rac i  do zab ran ia  g ło su .  
W k ró tk ich  s łow ach  w ykaza ł  tenże  p rzyczyny  u p a d k u  Polski 
w  b r a k u  W iary ,  Religii  i J e d n o ś c i ,  k tóry p rzechodząc  przez 
wszystkie  klassy N a ro d u  zniszczył wszelką p o d s ta w ę  ż y c i a ,  a 
tem s a m e m  p o z b a w i ł  go śro d k ó w  do  praw d z iw e g o  p o s t ę p u ,  i spa­
ra l iżow ał  wszystk ie  przedsięw zięc ia  k tóre  P o lsk ę  osw obodzić  
m ia ły .  P o  n im  m ó w i ł  d ru g i  : Co j e s t  w a ru n k ie m  b y tu  i p r z y ­
szłości P o l s k i ,  w  ty c h  n iem al  s ło w a c h  : « Bracia  k o c h a n i ! U r o ­
czystość dzisie jszą dla  d w ó ch  szczególnie  p o b u d e k  obchodz ić  
m a m y ,  jako  Polacy  b o w ie m  w in n iś m y  m ieć  u dz ia ł  w pam ią tce  
n a r o d o w e j , a jako  m ło d z ień có w ,  sposobiących się  n a  p rzyszłych  
obyw a te l i  k r a j u ,  szczególnie nas  N o c  L is to p a d o w a ,  ja k o  dzieło  
ró w ie n n ik ó w  n a s z y c h ,  obchodzić  p o w in n a .  Dziś tę sk n em  okiem 
p a t r z y m y  się na  naszą p rz e sz ło ś ć ;  ale dziś ró w n ie  d u c h  nasz  u n o ­
sząc się nadzieją  lepszej p rzyszłośc i ,  weseli  się i ra d u je .  C h c ia łb y m  
po łączyć  w  obecnej  chwili  obad w a  te p r zec iw n e  uczucia  w jed n e j  
m yśl i ,  i te  myśl w y p ro w a d z o n ą  z przesz łości n a s z e j , s taw ić  jako  
p od s ta w ę  przyszłej  naszej wielkości .  Dlatego b ę d ę  m ó w i ł  o w a­
ru n k u  b y tu  i przyszłości  P o l s k i ;  b y m  go zaś należycie m óg ł  
o z n a c z y ć ,  po t rzeb a  m i pokró tce  p rzejść  o s ta tn ie  czasy naszej 
h i s to ry i ,  p rzed s taw ić  w a m  życie  tych w iek ó w  i w n iem  wskazać 
g łó w n ą  p rzyczynę ch o ro b y  N a r o d u .  .. T u  m ó w c a  p rz e d s ta w ił  
j a s n y  o b raz  os ta tn ich  d w óch  w ieków  h is to ry i  p o l s k i e j , i w nich 

i w yszuka ł  osta tecznej  p rzyczyny  s łabości  N a r o d u  w b ra k u  w ycho­
w a n ia ,  o par tego  na p ra w d z iw y c h  z a sadach .  T ak  w iec  m ó w i ł  
d a le j :  «B rak  w y ch o w a n ia  p raw d z iw eg o  u w a ż a m  jak za przyczynę
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upadku wszystkich przedsięwzięć naszych , tak oparcie jego 
na zasadach prawdziwych za jedyny  warunek bytu i przyszłości 
naszej. Wychowanie bowiem jest  duszę życia narodowego, a tam 
tylko jest  postęp i rozwój tegoż życia,  gdzie ono jest p rawdziwem; 
jedynem i zaś jego zasadami jest  N arodowość  i R elig ia . Obiedwie 
są czynnikami historyi., i dlatego one zarówno działać powinny 
w wychowaniu. Narodowość wkorzeniona w młode serce przy- 
szłego obywatela kraju  , wpoi w nie miłość do rzeczy ojczystych, 
umysł wykształci na pomysłach i objawach życia narodowego, 
wprowadzi go w jego przeszłość, wskaże m u  obecne stanowisko 
Ojczyzny i jej potrzeby, a lem samem nauczy go ,  jak Naród na 
posadzie swej historyczności dalej ma postępować. T ym  sposo- 
bem życie N arodu przejdzie w życie jego obywatel i , a ci wydając 
loż z siebie ,  nanowo będą je  rozwijać, a tak jeden będzie po­
stęp życia, które niepokalane cudzoziemczyzną świadczyć będzie
0 bycie N a ro d u , do którego należy. Ale Narodowość sama nie 
wypełnia jeszcze wszystkich potrzeb ducha , bo ona wskazuje mu 
tylko ziemskie jego pochodzenie; tymczasem, ostatecznym kre­
sem jego dążeń i żywiołem prawdziwym j e s t— Bóg i Wiara jego 
święta. Samo życie Narodu bez Boga jest słabą tkanką, uplecioną 
z namiętności ziemskich, i dlatego jak one zwolna nikczemnieje, 
bo w Bogu jest ostateczny cel jego posłannictwa; w Bogu więc 
żyć i ku niemu dążyć Narody powinny. Ztąd wychowanie ma się 
równie opierać na zasadzie Wiary, jeżeli ma wydać godnych sy­
nów Ojczyźnie, przez nie ma ono kształcić i rozwijać uczucia 
narodowe, pielęgnować i rozwijać myśli,  które w ypłynęły  z ży- 
cia historycznego Narodu : ona dopiero nadaje im pełność i do­
skonałość. Zycie N a ro d u ,  jeżeli ma być praw dziw em , powinno 
także być organicznym  tojest pojedyncze jego objawy mają sta­
nowić jedną ,  zupełną całość ,  i dlatego wychowanie  wpajać po­
winno w umysły młodych obywateli kraju je d n e  i  te same  zasady, 
któreby opierając się na usposobieniu i wrodzonych władzach 
d u c h a ,  też sposobiły do wspólnego i zgodnego działania w N a ­
rodzie . Narodowość i Wiara,  objawiona przez Chrystusa , Boga- 
Człowieka, są właśnie wrodzonemi zdolnościami d u c h a ,  a będąc 
wspólne wszystkim, kształcone i rozwijane przez wychowanie  
zjednoczą pojedynczych obywateli w jednę  rodz inę ,  ich uczucia i 
myśli w jedno wielkie uczucie, i w jednę potężną m yśl . Tak Naród 
w obliczu siebie i w obliczu Boga ujrzy się jedną  osobą, która bro­
niąc silnie swego b y tu ,  skruszy kajdany tamujące ją w postępie, i 
przyszłość chlubną sobie zabezpieczy. Na takich zasadach oparte 
wychowanie  jest warunkiem bytu i przyszłości Polski. » Wreszcie 
zabrał Marszałek głos jeszcze i w wolnej mowie taką podał chara­
kterystykę 29 Listopada, którą w treści skróconej przytaczam.

u Ażebym wam bracia ,  dostateczną mógł podać charaktery­
stykę 2 9  Listopada , winienem was wprowadzić w h i s lo r y ą  w e­
w n ętrzną  życia naszego N aro d u ,  w tejże historyi wyszukać epok
1 na nich uzasadnić Rewolucyą Listopadową, iżbyśmy wyna­
lazłszy dla niej niewzruszone stanowisko, wszechstronnie się na 
nią zapatrywać mogli.  Wy znacie podziały różne historyi polskiej 
zrobione przez naszych historyków, znacie np .  podział historyi 
przez Bandtkiego i Lelewela. Te oba podziały, jakkolwiek stały 
się powszechnemi i w wypadkach zewnętrznych mogą mieć swoją 
pods taw ę ,  zastanawiającemu się bliżej nad wewnętrzną  historyą 
naszą,  nie są wszelakoż wystarczające ,  bo go nie p ro w a d z ą  do 
poznania g łównych własności samego życia , a tem samem do 
poznania tegoż życia w całości, .la was , bracia , chcę wprow a­
dzić w  wewnętrzną  naszą historyą, bo zewnętrzną znacie dobrze, 
niemniej chcę wam powiedzieć, że my tylko mamy trzy epoki 
historyi w ew nętrzne j ,  mając wzgląd na życie narodu i na powo­
dzenie tegoż życia. Pierwszą epokę upatru ję  w czasach pogań­
sk ich , kiedy to nasz N aród ,  jak każdy inny pogański ,  jeszcze się

był n iew zniósłdo organicznej jedności życia społecznego, w któ­
rej to wówczas jeszcze lud ,  prawo i rząd nie wzrosły były w j e ­
dnę  organiczną ca ło ść , ale w której te trzy pierwiastki jednego i 
tego samego życia nie w jedności organicznej , ale w różnicy obok 
siebie stały . Pogaństwo bowiem jako w pojedynczym człowieku 
jedności myśli ,  uczuć i czynu wyrobić nie m o g ło ,  tak też tego 
samego w życiu społccznem nie było w stanie dokazać. Z tego 
względu epokę tę zowie e p o k ą : R óżnicy p ierw iastków  orga­
n izm u  życia naszego N arodu. Epoka druga zamyka czasy 
chrześciańskie. Chrześciaństwo jako w sobie najdoskonalsza 
stanowiące jed n o ś ć , najrzeczywistszem będące systemem życia,  
tak też w każdym narodzie ,  do którego weszło, jedność wszędzie 
zaprowadziło ,  a osobliwie między lu d em ,  p rawem  i rządem za­
prowadziło jedność organiczną, żywotną. L u d ,  choć tylko nie­
stety ! w rycerstwie i szlachcie przedstawiany, tojest nie w ca­
łości swych osób jednakowych używający z prawa i rządu k o ­
rzyści, używał ich ,  jak m ó w ię ,  w rycerstwie i szlachcie w laki 
sposób i w takiej m ierze ,  w jakiej mu je  prawo zapew nia ło ,  a 
rząd dla jego dobra  urzeczywistniać by ł  winien. I zaprzeczyć nie 
m o żn a ,  że choć tylko w małej części ludu przedstawiało się u 
nas życie prawdziwie społeczne, to choć w przypuszczeniu biorąc 
tę część za całość i śledząc jedności organicznej między ludem , 
prawem i rządem, powiedzieć śmiało mogę, że te trzy byty czyli 
pierwiastki narodu , w najściślejszej bo w organicznej zostawały 
z sobą jedności. Tę przeto epokę słusznie nazwać m o g ę , mając 
wzgląd na życie,  nie na powodzenie jego, epoką Jedności p ie r ­
w iastków  organizm u życia narodowego. Tu  epoka, czyli to ozna­
czenie życia jest w narodzie niezmienne, przechodzi całą narodu 
wieczność. Ma się tylko w swej ogólności i powszechności do każ­
dego i wszystkich roztaczać, każdego i wszystkich w sobie uszczęśli­
wiać. Ta więc jedność organ izmu przechodząc od pokolenia do poko­
lenia i coraz w żywszym, pełniejszym i doskonalszym pojawię rze­
czyw is tośc i ,  stanowi trzecią e p o k ę ,  którą zowie epoką : Postrprt

jedności p ierw iastków  organizm u życia narodowego. Ta epoka jest 
również stałą, niezmienną co do swej is toty; lecz zmienną jes teodo  
swej doskonałości. I ta epoka z powodu tej zmiany, z powodu swego 
pojawu , ma peryody od ważniejszych wypadków zaszłych w tymże 
pojawię. Te zaś peryody można brać  albo od okoliczności p rzyja­
znych , albo nieprzyjaznych , wedle upodobania i celu. Epoka ta 
Postępu  ciągnie się również przez całą istność narodu i jego byt 
doczesny jak epoka jedności.

o Przez to, zapewne nowe dla was bracia,  oznaczenie epok h i­
storyi naszej, chciałem was wprowadzić w wewnętrzne życie 
naszego n a ro d u ,  w rzeczywiste otiego poznanie. Nie przywiązuj­
cie się do nazwisk , któremi ja te epoki oznaczyłem , jeżeli wam 
się podoba , gdyż być m o że ,  że te nazwiska sam zm ien ię ,  sko ­
ro się nad rzeczą bliżej jeszcze zastanowię. Epoki zaś sam e.uw a­
żam za ważne i wewnętrznemu życiu naszemu odpowiednie. Ma­
jąc więc stałe  epoki historyi,  możemy się teraz zapytać do 
której z tych epok należy Rewolucyą L is topadowa? Na to 
odpowiedź : do drugiej i t rzec ie j , to jest do epoki Jedności i 
Postępu. Ze względu na jed n o ść  miała ona przedewszystkiem 
sprowadzić osoby wszystkie do ludu polskiego należące w jeden 
lud , i do rzeczywistości przywieść te prawa , które już  poprze­
dnio ustawy sejmowe były  wyrzekły, i ustanowić te ,  które się 
wydawały konieczne do ustalenia i utrzymywania jedności m ię ­
dzy ludem , prawem  i rządem. Ze względu zaś na postęp  iniala 
noc 29  Listopada nietylko usunąć przeszkody tamujące tenże po­
stęp, a sprowadzone na kraj przez ów nieszczęśliwy podział,  ale 
nadto miała ona obowiązek , takie wywołać środki , sposoby i r a ­
dy, któreby nas w ew ną trz  i zewnątrz w takim stanie mocy, po­
tęgi i godności postawić mogły, iżbyśmy się w ewnątrz ,  tojest
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w ż jc iu  domowem i publicznem wszyscy gdyby jedno  stali ,  a 
zew nątrz ,  tojest w obec narodów gdyby dobrzy, bogobojni i 
przykładni sęsiedzi miłowani i szanowani byli. Rewolucyą L i­
stopadowa znała w ogólności posłannictwo swoje. Ona objawi­
ła wszystkie potrzebne wymagalności i żądania. Wszelakoż ci 
którzy nią kierowali , nie mieli ani tyle mocy ani usposobienia,  
iżby owe pojawiano wymagalności i żądania dostatecznie ocenić , 
w pewien je systematyczny porządek ułożyć,i środki oraz i sposoby 
do wprowadzenia ich w rzeczywistość, wynaleść mogli. Działo się 
to u nas , co się działo zawsze , iż się najlepsze chęci urzeczywi­
stnić nie mogą , iż nam zbywa albo na w y trw a ło śc i , albo na 
należylem ocenieniu rzeczy. Zbywało nam np .  w czasie Rewo- 
lucyi Listopadowej na należylem ocenieniu rzeczy, przestawali­
śmy na niedołężnym i słabym rządzie, złożonym w ręce osób 
różnego przekonania ,  zamiast go oddać tymczasowie, jak to by­
wało  podczas każdego bezkrólewia P ry m a so w i , lub najstarsze­
m u Biskupowi, i pośpieszyć do wyboru jakowego Piasta na k ró­
la i w nim pierwiastki życia narodowego w jedne  organiczną, po­
stępową całość zgromadzić. Do niego byliby się wszyscy, gdyby 
dzieci do ojca, cisnęli, i on gdyby ojciec by łby  wszystkich , gdy­
by dzieci sw o je ,  do jedności organicznej bytu swego przyjął. 
Wymagano także usamowolnienia włościan , którym już uprze­
dnie konstytucye równość w obliczu p ra w a  przyznały były ■ u- 
dzia łu  w wykonaniu prawa publicznego dozwoliły, byleby w ła ­
sność gruntową posiadali. Za cóż nie obmyślono środków do wyko­
nania tego p raw a?  dlaczegóż rząd , naród cały nie przyłożył się 
czynnie do lego ,  nie zniewolił jednych do odstąpienia g run tu  za 
wynagrodzeniem i dopomożenia drugim do nabycia g runtu  w y­
nagradzając pierwszych ? Zamiast tego , żądano usamowolnie­
nia , nadania. Żądano tego w Izbie poselskiej. Żądanie nie prze­
szło i skompromitowało Rewolucyą całą! d latego, że żądano 
rzeczy istniejących lub tzeczy n iepodobnych. Te spostrzeżenia 
nie są tu należycie wyjaśnione, wszelakoż przypominają powsze­
chne zamięszanie języków w czasie Rewolucyi. A im się dalej od 
29  Listopada oddalaliśmy, tern bardziej to zamięszanie wzrastało, 
tern bardziej oddalaliśmy się od prawdziwego pojęcia Rewolucyi , 
a przetośmy w sobie słabieli , n ieufnymi się ku sobie s tawali ,  i 
znowu wpływowi obcem u nie mały do nas i spraw naszych d a ­
wali przystęp. W wojsku nie lepiej się działo : przesądy, n ieu f­
ność , egoizm , chęć wyniesienia się i tym podobne gubiące 
nas wady, szerzyć się i nas w samych sobie niszczyć poczęły. 
Jedyna odwaga i męztwo wrodzone ratowało nas wszędzie : te­
m u  winniśmy że przecię Rewolucyą nasza na jakoweś imię aktu, 
publicznego w obec nas i innych ludów zasłużyła. W takowem 
zamieszaniu , n ieufności , egoizmie i przesądach wyszła Ernigra- 
cya za g ran icę ,  i przez lal jedenaście , jak widzicie, troskliwie je 
pielęgnuje i w swych pismach upowszechnia , i ci co pozostali 
w kraju nie inaczej postępują. Bracia! jeslto utrata  przeświad­
czenia o stanowisku jakie Rewolucyą rzeczywiście miała w histo- 
ryi naszej, tudzież zapom n jenie celu jaki dopiąć miała , a przy- 
tem nieudolność obierania środków i sposobów wykonania praw 
istniejących, lub tworzenie nowych i natychmiast zaprowadzenie 
ich w życie. Ten cały ruch w Rewolucyi , o którym tu mówię, 
jest  ruchem  zewnętrznym i pod względem tejże zewnętrzności , 
tego widocznego pojawu , jes t  Rewolucyą mięszaniną, nieładem, 
nieporządkiem wielorakich żywiołów krzyżujących się z sobą i 
paraliżujących się wzajemnie. Na ten charakter  zasłużyła ona 
w obec nas i w obec obcych. Lecz mimo to odznaczała się j e ­
dnak wewnętrznem systemem , które jes t  najwyraźniejszym do­
wodem istnienia w historyi naszej owych dwóch epok jed n o śc i  i 
postępu. A w owym sławnym  napisie na chorągwiach : za na- 

i w aszą  w olność.1 czyż niepostrzegacie chrześciańskiej m iło ­

ści , jednoczącej wszystkie narody, całą ludzkość w sobie ? Tak 
bracia 1 Rewolucyą nasza mim o zewnętrznego nieładu, ma w so­
bie ważne systema wewnętrzne, dowodzące, że Rewolucyą Lis­
topadowa nie była swawolą młodzieży, lecz potrzebą narodu ,  że 
ona z jego historyi wypłynęła ,  jako na jej  dwóch epokach mocno 
ugruntowana  stoi. I ona czy prędzćj czy później powtórzyć się 
m u s i , bo naród bez postępu  istnieć nie może. Tymczasem nim 
to n as tąp i , nim odzyskamy narodowy postęp, postępujmy sami 
w sobie, jednocząc się w owej wrodzonej jedności.  Ku tem u celo­
wi obierzmy wychowanie ,  jak to poprzedni mówca b y ł  wspo­
m n ia ł ,  za jedyny środek , zbliżający nas do celu, do przyszłej 
reformy. W ychowujmy się w religii chrześciańskiej , tej , którą 
nam Kościoł katolicki troskliwie przechowuje , wychowujm y się 
społem w lej narodowości , którą każdy z nas , w swej piersi 
tak głęboko czuje.  Wy bracia! szczęśliwie stanęliście na tej d r o ­
dze i za łaską Boga postępujcie na niej szczęśliwie. Postęp nie- 
tylko przez rewolucyą , ale i przez reformę , przez w ew nętrzne  
odrodzenie się  nawet pewniej się odzyskuje i ustala, aniżeli przez 
gwałtowne kroki,  które nim nastąpią,  pracujmy względem w ła ­
snego odrodzenia wychowując się religijnie i narodowo. » Po 
niejakiej przerwie nastąpiła trzecia epoka dnia  2 9  Lis topada. 
Przy skromnej rozmowie dotyczącej się szczegółów Rewolucyi, 
śpiewie pieśni narodowych , wniesieniu zdrowia podchorążym i 
akademikom , mężom pracującym około dobra narodu , m łodz ie ­
ży kochającej religią i narodowość i t .  p . , zakończono nie bez 
wzajemnej nauki rocznicę Lis topadową w słodkiej nadziei bliz- 
kiego przyjścia pomocy Boskiej i owoców usiłowań naszych. »

Y.
KORRESPONDENT D ZIEN N IK A  NARODOWEGO

Z   9 g ru d n ia  1 8 4 2 .

-Wyczytawszy w N. 88  Dziennika Narodowego w jednej  z mów 
mianych na posiedzeniu nadzwyczajnem Towarzystwa Literackie­
go Polskiego, że R eligia  przyczynia się do pozbycia  się narodo 
wości, albowiem nic tak nie dąży do zatarcia oddzielnych c J 
narodowych jak Katolicyzm, i t. p . ,  przypomniało  mi się co 
jeden obywatel z kraju  przejeżdżający przed n iedawnym  cza, 1 
opowiadał o duchu religijnym wielu osób stanowczy w p ł y  
umysły i bieg rzeczy obecnych mających. Ubolewał on że rtjęV 
tylko w nich żadnej religii i miłości do Kościoła Ojców nie m \ V  
ale przytem najzaciętsza nienawiść ku tym, którzy się o p o d n i e ^ C ,  
sienie religii starają.  Te więc osoby obojętne dowodzą że to religia 
Katolicka  zgubiła Polskę, i że lepiejby b y ło ,  jeśli m am y mieć 
religią, żebyśmy P rotestan tam i zostali. Zresztą są słowa ich : 
jeżeli religii nie marny, to nie czujemy się względem Boga obo- 
wiązani,  który nam Polskę z a b ra ł ,  nieprzyjaciołom oddał i nas 
na' lak d ługie  męki w s k a z a ł ! Gdyby  to by ły  słowa rozpaczy, 
możnaby przebaczyć że w uniesieniu człowiek b ł ą d z i ; lecz to , 
co te osoby mówią, są słowa rozwagi, są nawet systemem, które 
przez swój w p ły w  w  um ysły  innych  zaprowadzać się s ta ra ją ,  a 
to wszystko pod ty tu łem  patryolyzm u i poświęcenia ! Polska ró ­
żnych już  miała synów m arnotraw nych  i mieć ich pewnie nie 
przestanie. Oni niewiedząc może, dopomagają nieprzyjaciołom do 
wstrzymywania pos tęp u ,  a tern samem wstrzymują upowszech­
nienie i utwierdzenie jed n o śc i n a ro d o w e j ; bo to jest  rzeczą pe­
wną , że skoro w naszej religii będziemy jedn i ,  i w narodowości 
jedni będziemy. Na mowie i działaniu takich panów, nic przeto 
zasadzać na przyszłość nie m o żem y ,  sąlo napojone przesądami 
lub zepsuciem gąbki,  które jadu  zepsucia pewno z siebie nie p rze ­
staną wypuszczać. Inna nam zato w młodzieży naszej rozświta 
gwiazda nadziei. Na dowód tego przytaczam dosłowny ustęp
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z rozprawy jednego pięknych zdolności i gorący m iłością Ojczy­
zny odznaczającego się młodzieńca :

Ustąp z  rozpraw y o symbolu kościelnym .
« Jestto pierwsze moje wypracowanie , które przodkuje dal­

szym moim rozprawom w tem półroczu, a za godło ich stawiam 
dziś Sym bol. P ó ł roku tem u, jakem poraź pierwszy wystąpił 
w gronie mych braci, a godłem  tego wystąpienia była O jczyzna  
i pośw iącenie. Hem zbłądził w jednostronnem przeprowadzeniu 
tej m yśli i w  innych wypracowaniach, wiecie bracia , wiecie 
równie dobrze , co w yw ołało ją z duszy mojej. I wy te same ko­
leje życia przechodziliście ze m ną. Głęboka próżnia była w mcm 
sercu , a głębsza rana w mej duszy: pierwszą wykopała niewiara  
drugą zadało wychowanie gimnazyalne. Czułem je  okropnie 
w sobie i dlatego siliłem  się pierwszą zarzucić nudotą świata , 
drugą zagoić m iłością Ojczyzny. Takie było me życie, kiedym 
wstąpił w zawód akadem icki; życie w ą tłe , ale we mnie dość 
jeszcze było s iły , bym je m ógł w świat wyzionąć ; byłoto zaś ży­
cie bez Boga  i ztąd w chwili swego porodu runęło jak kruchy 
pomnik przeszłości. I znowu większa próżnia i głębsza jeszcze 
rana w duszy. Cóżem m iał począć ! Czy rzucić się w walkę 
z rozpaczą, czy też rozstać się z obmierzłą przeszłością. U czyn i­
łem  drugie i Bóg m i dop om ógł, żem weń uwierzył. A w tej 
chwili m iło ść  O jc zy zn y  połączyła się z m iłością  Boga i obie- 
dw ie zagrały w mej duszy silną i żywą harm onią  uczuć. Dziś 
więc, kochani bracia, w obec was wyznaję Symbol Wiary za ha­
sło dalszego mego życia , nim zamykam mą przeszłość a otwie­
ram księgę mej przyszłości. Przez symbol zawieram z wami i 
z Kościołem przymierze, w nim widzę i czuję me życie prawdzi­
w e , moją szczęśliwość. W nim jest praw da C hrystusa , ja w p raw ­
dzie Chrystusa chcę żyć i m yślić nadal. Dlatego w ięc obrałem  
ten przedmiot na posiedzenie dzisiejsze, by wam wskazać nowy 
kierunek m ego ducha : jakem  w przeszłem  półroczu jednę myśl
starał się przeprowadzić przez wszystkie moje rozprawy, tak na 
posadzie" dzisiejszego przedmiotu będę rozwijał nowe me myśli 
w gronie waszem . Ale czyż te słowa należą tu dotąd? Należą 
bracia, bo w yw ołała je potrzeba mej duszy; tu należą, bo celem 
posiedzeń naszych jest wspólne porozumiewanie się. Zresztą 
m iło jest przyjaciołom patrzyć się w duszę przyjaciela. Jam już 
wiarę pokochał i dlatego dziś przed wami stawiam sym bol, ja­
koby słup graniczny między dwoma światami m emi. O symbolu 
dziś wreszcie m ówiłem , bym się wyspowiadał wam z przeszłości, 
a tak przysposobił się na akt wspólnej uroczystości, którą dnia 
29  Listopada obchodzić mamy »

«Tak Polsko ! Ty masz synów, którzy czują i znają twój byt, 
czują i znają cel i potrzeby twoje ! W nowem pokoleniu tuż po 
nas naslępującem , ty się pewno odrodzisz. My podczas 2 9  Listo­
pada, upadłszy w letarg niem ocy, słabości i obłąkania, już po­
dobno oddaliśmy, cośmy Ojczyźnie oddać m ieli, i do dalszego 
działania zdajemy się być n iezd o ln i. Ty m ło d z i.' z tak wznio­
słym  zapałem , z tak żywą miłością ku religii i narodowością, za­
stąpisz nas godniej. Ty wprowadzisz byt narodu w postęp praw­
dziwy, odpowiedni chrześciańskiej jedności. »

WIADOMOŚCI I  D O»I*SIE*Ił.
—  Kośćioł rzymsko-katolicki z woli nieboszczyka cesarza Ale­

xandra założyony w Kijowie , a z ofiar obywateli i po większej 
części kosztem zmarłego już gubernii kijowskiej obywatela Sowiec­
kiego wystawiony, dnia 30 lipca r .b . (w dzień S. Alexandra New­
skiego i w rocznicę imienia następcy tronu ) został uroczyście po­
święcony pracz Archidyakona Stągwiłłę , przy licznej asystencj i 
duchowieństwa i w obecności wysokich urzędników miejscowych

i licznie zgromadzonych obywateli , którzy , jak  pisze Tygodnik 
Petersburski ,  |bez różnicy wyznania schylali korne czoła przed 
Zbawcą świata. Kazanie miał znany w teraźniejszej literaturze 
krajowej xiadz Izopolski. W spomniał on że « spoczywający w Bo­
gu , błogosławionej pamięci Monarcha , przyniesione jirzez oby­
wateli dary na pomnik wielkiego zwycięztwa , które miało postać 
Ku ropy przemienić , wolą swoją , w. duchu chrześciańskiego bo­
hatera , obrócić chciał na świątynię Bożą, nie zaś na pomnik chwa­
ły , która Bogu samemu należy.» Budowa w stylu jońskim, po­
dług planu zmarłego już architekta P illcra wzniesiona, ma odzna­
czać się pięknym kszałtem , stanowić jedną ze znakomitszych ozdób 
miasta , i nosić na sobie charakter właściwy świątyni obrzędu ka­
tolickiego . Między malowidłami celuje obraz Chrystusa Pana na 
k rzy żu , robiony we W łoszech i darowany przez Darj-usza Po­
niatowskiego . Naostalek wiadomość w Tygodniku Petersburgskim 
umieszczona , dodaje : « Piękny organ , niegdyś Krzemienie­
ckiego kościoła , znanego brzmienia odgłosem wtórzył uroczystym 
pieniom kapłanów i cichym modłom zgromadzonych chrześeian. ■

  Nowy ukaz cesarski rozrządza następnie mieszkańcami Krako­
wa poddanym i Rossy i, którzy przyjęli obywatelstwo Krakowskie. 1. 
Nie są uznani nadal jako poddani rossyjscy ci, którzy przed 25 listo­
pada 1836 r .  osiedli w Krakowie i którzy oświadczą w naznaczonym 
czasie iż życzą być mieszkańcami tego miasta. 2. W yłączają się ci, 
którzy są obowiązani pełnić służbę wojskową rossyjską łub znajdują 
się pod sądem. 3. Jeżeli pomiędzy życzącymi osiąść w Krakowie są 
właściciele majątków położonych w cesarstwie Rossyi, te jiowinne być 
wyprzedzane w przeciągu dwóch lat.

—- Koterya dynastyczna dała nowy znak życia ogłaszając w tycli 
dniach książkę pod tytułem  : La F rance e t la P ologne, te Slavia- 
nisme et la dynastie  polonaise. Próżno w nićj szukaliśmy prawdy 
historycznej; wszystko jest przekrzywiane lub naciągane do fałszy­
wej myśli o dynasty i Czartoryskich. Książka ta tern mniej powa­
bna, iż nadzwyczaj niepoprawnie jest jńsaną; autor jej Polak, widać 
że nigdy po francuzku nie p isa ł; dalecy jesteśmy od robienia mu 
z tego wymówki, ale dla czegóż koniecznie chcieć być autorem kiedy 
widocznie przechodzi to siły piszącego. Pod względem politycznym 
książka ta jest naśladowaniem Colsona, ale jeszcze mniej ma w ar­
tości wew nętrznej, gdyż jest zbiorem sprzeczności. Autor zaczyna 
od wynurzenia Francyi miłości Polaków, a kończy na tem, iż w inte­
resie sławiańskiego imperyum Polacy będą z niąnieustannie walczyć; 
ponieważ Polska powstanie albo przez dynastyą, albo przez ruch 
slawiański. Prawda że robi wyznanie następujące : (str. 277) « Peut- 
etre mes paroles sinceres, peut-etre  mon ouvrage consciencieux me 
feront passer a vos yeux pour un insense, je n en serais pas surpris, 
mais q u ’importe ! . Zapowiada nam dziennik pod tytułem  : le 
Slave który ma się ukazać w pierwszych dniach stycznia w jęzjkaclr 
J'olskim, czeskim, rossyjskim, serbskim, i ma być bezpłatnie rozda­
wany w dwóch tysiącach  exemplarzy. Dalsze numera mają wyjść 
stosownie do możności fundatorów.

— Ważność korrespondencyi dzisiejszej zmusza nas do odroczenia 
listów z Londynu, Chateauroux, O rleanu, Poitiers, e tc ., o rocznicy 
29 Listopada.

— P. Słowaczyńśki uprasza nas o ogłoszenie iż odtąd mieszka pod 
N. 1 5, przy ulicj’ St. Dominique d’Enfer.

—  Suskryptorowie Dziennika N a ro d o w e g o  i na pomnik, 
którzy nie opłacili dotąd swoich z a le g ło śc i ,  proszeni są o 
najrychlejsze z nich uiszczenie się.

—  Z numerem dzisiejszym wyszedł z druku półarkusz 
14sty Kursu pierwszoletniego Literatury Sławiańskiej, i 
zawiera dokończenie lek cji 20tej (9  marca) i część lek- 
cyi 2 1  ej { 1 2  marca 1 8 4 1  r.).

W  D R U K A R N I  B O U R G O G N K  K T  MARTINET, P R Z Y  C L I C I f  J A C O B ,  30 .


